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z lis ty  studentów pociąga za sobą poważne konsekw encje życiowe dla 

•studenta.

D r D. R atajczakow a i mgr M . H endrykowski p rzed staw ili re a liz a c ją  

zająć dla sp ec ja lizac ji upow szechnienia ku ltu ry  w Insty tucie F ilologii' 

P o lsk ie j UAM. Dr S . W ysłouch podkreśliła  ogromne znaczenie te o r ii  l i ­

te ra tu ry  w całe j polonistycznej p rak tyce n au czy c ie lsk ie j, zaproponowała 

zrezygnowanie na studiach zaocznych z odnośnych wykładów na rz e c z  

ćw iczeń. M gr J. Pokrzyw niak podniósł spraw ą zapewnienia nauczycielom  

studiującym warunków do studiow ania -  respektow ania  ustawowego praw a 

do urlopów naukowych.

P ostu la ty  wysuwane p rz e z  referen tów  i dyskutantów znalazły  odbicie 

w rezo lu c ji sk ierow anej do MNSWiT, opracow anej p rz e z  wyłonioną 

spośród  uczestników  zjazdu kom isją w sk ładzie : p ro f. W. Danek (p rz e ­

w odniczący), p ro f. J. C ieślikow ski, doc. C z. K łak, p ro f. Z. L ib e ra , 

p ro f. ]. M aciejew ski, doc. Z. U ryga (w szyscy  wymienieni są  członkami 

Komisji Program ow o-D ydaktycznej p rzy  Komitecie Nauki o L ite ra tu rz e  

P o lsk ie j PAN).

D r B a rb a ra  Wysocka

Nie był to egzamin w stąpny, lecz  eksperym ent przeprow adzony 
w śród studentów obecnego 1 roku .

PAMIĘCI WYBITNYCH POLONISTÓW

W PIERWSZĄ ROCZNICĄ ŚMIERCI 
K AZIM IERZA  WYKI

W dniach 19 i 20 styczn ia  1976 r .  odbyła sią  w auli U niw ersytetu  

Jagiellońskiego S es ja  Naukowa pośw ięcona pam ięci K azim ierza Wyki 

w p ie rw szą  roczn icą  jego śm ie rc i. O rganizatoram i S es ji były: Insty tu t 

F ilo log ii P o lsk ie j UJ, Insty tu t Badań L ite rack ich  PAN i Oddział Związku
i

L itera tów  P olsk ich  w K rakow ie.

Na S es ji wygłoszono 13 re fe ra tó w . Zostaną one opublikowane w roku
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1977 -  obok innych tekstów , o ch a rak te rze  p rzede  w szystkim  wspomnie­

niowym -  w księdze pamiątkowej przygotowywanej do druku p rz e z  Wydaw­

nictwo L ite rack ie  w K rakow ie.

O tw arcia S e s ji dokonał re k to r  U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego , p rof. 

M ieczysław  K a r a ś ,  k tó ry  pow iedział m .in . ,ż e  spotkanie, k tó re  tak 

liczn ie  zgrom adziło p rzy jac ió ł, kolegów i uczniów K azim ierza Wyki, nie 

powinno być poświęcone p a m i ę c i  'wybitnego, p rzedw cześn ie  zmarłego 

uczonego i tw órcy , ale jego o s o b i e .  Pod silnym wpływem osobowości 

i  dz ia ła ln o śc i Wyki, "w ielopaletow ości" jego za in te resow ań , jego "w szędo- 

by lskości" tw ó rcze j, pozostaw ała w powojennym trzy d z ie s to lec iu  hum anis­

tyka polska -  w na jszerszym  tego słowa znaczeniu . Wpływ ten  trw ać bę­

dzie w la tach  następnych , gdyż K azim ierz Wyka pozostał żywy -  w swoich, 

dz ie łach  i w swoich uczniach.

Po zagajeniu przystąp iono  do w ygłaszania re fe ra tó w . Ich tematyka 

m iała -  w in tenc ji o rganizatorów  -  ukazać tę  "w ielopaletow ość" dzieła 

K azim ierza Wyki, o k tó re j mówił re k to r  U niw ersy tetu  Jagiellońskiego.

W ygłoszony jako p ierw szy  re fe ra t  W łodzim ierza M a c i ą g a  nosił 

ty tu ł "K azim ierz Wyka jako kry tyk  l i te ra c k i" . P ie rw szą  część  tego re fe ­

ra tu  opublikował p re leg en t -  p rzed  S e s ją  -  w "Życiu Literackim"'*'.

W wygłoszonej na S es ji d rug ie j c z ę śc i re fe ra tu  ukazał p re legen t 

rozwój omówionych cech k ry tyki lite ra c k ie j Wyki, k tó re , aczkolw iek po­

zosta ł im w iem y do końca, p rzy b ie ra ły  jednak w m iarę upływu la t 

i pod wpływem zachodzących w św iecie  zmian -  różnorodne formy.

Ujawniło się  to zw łaszcza w dwóch tomach jego p rac  kry tycznych . W wy­

danym w roku 1948 "P ogran iczu  pow ieści" zam ieścił p is a rz  swoje po­

w stałe po w ojnie, a w ięc w atm osferze nowej św iadom ości l i te ra c k ie j, 

studia poświęcone p rozie  po lsk ie j w la tach  1945-1948. W yraża tam swój 

stosunek do prozy  jako n a rzęd z ia  poznania i re k o n stru k c ji spraw  p rz e ­

żytych. Wydana w roku 1959 "R zecz w yobraźni" grom adzi p race  o poe­

zji p o lsk ie j, pochodzące z la t  od 1938 aż do 1958. C echujące tę  książkę 

-  w dalszym  ciągu -  k ry terium  c iąg ło śc i uległo tu jednak zmianie w tym 

se n s ie , że krytyk poszukuje je j te ra z  w ew nątrz konkretnych osobowości 

tw órczych . P rz e s ta je  ona być traktow ana jako w łaściw ość h is to r ii ,  jako
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p ro ces  ponadpersonalny, a sta je  s ię  cechą indyw idualności ludzkiej.

W konsekw encji tego w "R zeczy w yobraźni" Wyka dek laru je  się  jako 

zwolennik opinii o prym acie poezji jako n a rzęd z ia  rozpoznania "m aterii 

przeżyciow ej" o tacza jące j rzeczy w isto śc i.

Z ostatn iego p ię tn asto lec ia  d z ia ła lnośc i k ry tycznej Wyki omawiał p r e ­

legent dwa tomy: "K rzyszto f B aczyński" (1961) i "Łowy na k ry te r ia "  

(1965), stw ierdza jąc  jednak, że wypowiada się w nich  częśc ie j h is to ry k  

li te ra tu ry  i ku ltury  lub obserw ato r przem ian św iadom ości społecznej n iż 

k ry tyk  li te ra c k i. P róbu jąc  się doszukać przyczyn  tego faktu, za jedną 

z n ich  skłonny był uznać dające się i gdzie indziej d o s trzec  dążenie Wy­

ki do po sze rzen ia  pola hum anistycznych o b serw acji, do stw orzenia  syn te ­

zy własnego dz ie ła .

Je rzy  K w i a t k o w s k i  mówił na S e s ji "O sztuce p isa rsk ie j Kazim ie­

rz a  W yki". S tw ierdziw szy  od ra z u , w pierw szym  zdaniu, że p isa rs tw o  

Wyki stanowi przykład  rzad k ie j i  wyjątkowo szczęśliw ej symbiozy uczone­

go i p is a rz a , re fe re n t dowodził, że mimo tego zróżnicow ania gatunkowego 

p isa rs tw o  to je s t  jednorodne, bowiem postaw y uczonego i p isa rz a  nie 

ro z d z ie la ją  się  w nim, lecz  wzajemnie p rzen ik a ją . W iąże się  to z fak­

tem, że p rz e z  cały  czas  swej d z ia ła lności tw órczej Wyka był jednocześ­

nie i h istorykiem  lite ra tu ry , i krytykiem  lite rack im . Wiąże się to rów ­

nież z innym faktem: że we w szystk ich  trz e c h  głównych dziedzinach 

tw órczośc i Wyki, a w ięc -  w p isa rs tw ie  naukowym, kry tyce lite ra c k ie j 

i  e se is ty ce  -  odnaleźć można bez trudu : cel poznaw czy, ek sp re s ję  o so ­

bow ości i  kunszt p is a rs k i.

P rzechodząc  -  w dalszym  ciągu re fe ra tu  -  do szczegółow ego w yeks­

ponowania i omówienia tych trz e c h  elementów p isa rs tw a  K azim ierza W yki, 

re fe re n t przypom ina, że w stylu uczonego dopatryw ano się  cech pewnej 

barokow ości. Sam natom iast w yraża opinię, że cechami n a js iln ie j i n a j-  

trw a le j przenikającym i to  p isa rs tw o  -  i mającymi pew ien udział w te j 

"barokow ości" -  są p recy z ja  i w yobraźnia. W ykładniki p recy z ji -  to 

c z ę s ta  u Wyki dyspozycja num eracyjna; to , da le j, w ystępujący w jego 

tek stach  " n a rra to r  k ry tyck i"  czy "gospodarz" lub "przew odnik", z w dzię­

kiem i  w irtu o ze rią  oprow adzający czyteln ika po wywodach au to ra  i -
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oczyw iście -  u łatw iający  mu ich re c e p c ję ; to , z ko lei, znaczne z ró ż n i­

cowanie i e lastyczność  składni: zindywidualizowanie szyku, operow anie 

pow tórzeniam i.

Na pograniczu  s fe ry  p recy z ji i  s fe ry  w yobraźni znajdują się  dwa 

elem enty W ykowskiej formuły k ry tyczne j: elem ent defin icji i elem ent me­

ta fo ry . P re leg en t p rzy tacza ł liczne  przykłady  słynnych m etafor k ry ty cz ­

nych, stanow iących jedną z cech ch arak te rys tycznych  p isa rs tw a  K azim ie­

rz a  Wyki, w yrażających  jego dążenie do n a jtra fn ie jszeg o  uchw ycenia 

i oddania praw dy o opisywanym zjaw isku. P o p rzez  an alizę  i zróżnicow a­

nie tych m etafor -  od p recy z ji m etaforycznej formuły do pewnej m eta­

forycznej swobody — przechodzi p re leg en t do d rug ie j cechy c h a ra k te ry ­

zującej p isa rs tw o  uczonego -  w yobraźni in te lek tualnej, znajdującej wy­

ra z  w k ry tyce typu ese istycznego , a naw et po p ro s tu  w e se ju . Na tym 

te ren ie  dochodzi do głosu znów m etaforyka -  te ra z  jednak co raz  śm iel­

sza , b ard z ie j rozbudow ana; fikcja k ry ty czn o lite rack a  czy ese is ty czn a ; 

w yobraźnia h isto rio zo ficzn a , w y rażająca  się  w p o stac i osobliw ej sc ie n c e ­

-fic tio n ; a w reszc ie  wyjątkowy d a r  in telektualnego u rzek an ia  czyteln ika 

i n iesłychana sugestyw ność sty lu : pewna jego h ie ra ty czn o ść , i  z a ra z  po 

tym -  b ezpośredn iość , naw et f ilu te m o ść . 1 jeszcze  liryzm  tego sty lu , 

k tó ry  cechuje tek sty  ze s fą ty  osobistego zw ierzen ia , np . okupacyjne.

Odpowiedzi na pytanie dotyczące "Rodowodu osobow ości tw órcze j Ka­

zim ierza W yki", którym zajął s ię  w swoim re fe ra c ie  M arian  S t ę p i e ń  

( re f e r a t  ten , wobec n ieobecności w k ra ju  au to ra ,b y ł odczytany), na leży , 

zdaniem re fe re n ta , szukać przede  w szystkim  w uważnej lek tu rze  tekstów  

P ro c e so ra , a po w tóre w jego zw iązkach ze swoim pokoleniem . P rz y  czym, 

jak skądinąd wiadomo, ka tego ria  pokolenia była dla Wyki zaw sze katego­

r ią  h is to ry czn ą , nigdy — biologiczną. Była w ięc jego osobowość tw órcza  

uformowana p rz e z  w ydarzenia , wypadki i doznania przeżyw ane p rz e z  jego 

pokolenie — "pokolenie roku 1910". Opóźnione p rz e z  p ie rw szą  wojnę 

św iatow ą, w eszło ono do l i te ra tu ry  dopiero  w la tach  trzy d z ie s ty ch , 

w trz e c ie j dekadzie życia i w atm osferze k ryzysu  gospodarczego , b ez ­

robocia , n a ra s ta jąceg o  nap ięc ia  p rzed  zb liża jącą  się  wojną. Tej atm osfe­

rz e  trz e b a  było się  p rzec iw staw ić , podjąć odpow iedzialność za k ra j i je ­
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go k u ltu rę . Osobowość i postaw ę Wyki wobec problemów w spółczesności 

la t  trzydz iestych  o k reś la ły  w ięc polityczna i społeczna sy tuacja  P o lsk i 

tego ok resu  -  tak  samo, jak jego postaw a i zachowanie po roku 194-5 

były wyrazem  akceptacji rzeczy w isto śc i powojennej k ra ju , d ek la rac ją  

p rzy jęc ia  w spółodpow iedzialności za dalszy  jego rozw ój w nowych w arun­

kach. Co z re sz tą  nie oznaczało  bynajm niej, że -  genera ln ie  afirm ując 

w spółczesność — nie prow adził z n ią  często  o stry ch  i dram atycznych 

sporów .

Z tych źródeł, a także z fascynacji Wyki m istrzam i i nauczycielam i 

jego m łodości: Norwidem, Brzozow skim , Conradem -  wyprowadza re fe ­

re n t, potw ierdzone wypowiedziami P ro fe so ra  z różnych la t ,  n a jis to tn ie j­

sze cechy jego osobow ości tw ó rcze j: trad y c ja  ku ltu ra lna  narodu , za k tó­

re j  s trażn ik a  się  uw ażał, a rów nolegle do n iej i obok niej -  ciekaw ość 

w spó łczesności, aktywne w n iej uczestnictw o i.p o czu c ie  odpow iedzialności 

za n ią ; głębokie poczucie n a jsz e rz e j rozum ianej po lsk o śc i, w raz z tro sk ą

0 w szelkie autentyczne w arto śc i sym bolizujące różne te j po lskości re g io ­

ny; etyczny stosunek do li te ra tu ry ;  odpow iedzialność m oralna za w łasne 

słowo i za stosunek do cudzego; p rzy ję te  od B rzozow skiego i w praktyce 

p isa rsk ie j stosowane p rzekonan ie , że "na konkretnym gruncie polskiej 

w spó łczesności, w rów noległych z n ią rozw iązaniach  je s t jedyna rz e te ln a  

postaw a p isa rsk a " , że tylko związek l i te ra tu ry  z życiem zbiorowym nada­

je je j w łaściw y sens i ran g ę ; a w reszc ie  szacunek dla p racy  i z a in te re ­

sowanie człowiekiem , zw łaszcza "kontakt zaufania z prostym i ludźm i".

"Wojnę i okupację w oczach K azim ierza Wyki" ukazała  w swoim wy- 
2

stąp ien iu  M aria ] a n i o n  . Sytuacja osob ista  Wyki, w k tó re j wyniku 

p rzy sz ło  mu spędzić la ta  wojny w rodzinnych K rzeszow icach , małym pod­

krakowskim  m iasteczku położonym niegdyś u zbiegu g ran ic  trz e c h  państw  

zaborczych, a w o k resie  okupacji -  tuż p rzy  g ran icy  między G eneralną 

G ubernią a R zeszą, sp raw iła , że mógł on podpatrzyć, a następn ie  mógł -

1 umiał -  precyzyjn ie  opisać mechanizm niem ieckiego panowania w okupo­

wanym k ra ju . Wyniki te j m ożności i um iejętności odnajdujemy w wielu -  

pochodzących z la t wojny i  powojennych -  publikacjach Wyki, p rzede 

wszystkim  jednak w szk icach  zaw artych w wydanym w roku 1957 tomie "Ży-
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cie na niby. Szkice z la t 1939-1945". Wyjątkowe znaczenie te j -  i in ­

nych -  wypowiedzi polega na tym, że ukazują one okupację nie taką , jak 

ta , k tó rą  znamy z au topsji i z l i te ra tu ry  w ojennej. Dają ob raz  okupacji, 

chociaż h isto ryczn ie  jak n a jw ie rn ie jszy , różny  jednak całkiem  od m arty- 

ro logicznych w izji. "P rzec ię tn y  zwykły dzień  G enera lnej G ubern i", s ta ­

nowiący tło w ydarzeń rozgryw ających  się w "Haus K ressen d o rf  w h ra b ­

stw ie tęczyńskim ", odsłan ia podszew kę zjaw iska h itleryzm u, m ateria lne , 

gospodarcze mechanizmy rząd zące  polityką okupanta "na co d z ień".

O czyw iście nie tylko sam fakt spędzania okupacji w K rzeszow icach 

stanowi źródło takiego, a nie innego, w idzenia wojny p rz e z  W ykę. Zło­

żyła się  na nie ponadto um iejętność naw iązyw ania "kontaktów zaufania 

z prostym i ludźm i", z którym i p rzy sz ło  mu spotkać s ię  na co dzień; 

"w ejście we wspólne m yśli i wspólne odczucie środow iska"; w łączenie 

się w zbiorow e, przew ażnie ludowe, odczuwanie przeżyw anej rz e c z y ­

w is to śc i. Ale tak że , a może p rzede  w szystkim , um iejętność w łaściwego 

p rzek ro czen ia  progu wojny, spo jrzen ia  z praw idłow ej perspektyw y na 

zamknięte jej wybuchem dw udziesto lecie . To w szystko dop iero , w połą­

czeniu z dawnym gustem lite rack im , umożliwiło mu w łaściw ą ocenę tego, 

co p rzy sz ło  te ra z  dzień  po dniu obserw ow ać.

W tej postaw ie Wyki wobec okupacji i h itleryzm u m ożna, zdaniem 

re fe re n tk i, odnaleźć też  częściow ą przyczynę jego za in teresow an ia  się 

Baczyńskim . W "L iśc ie  do Jana B ugaja" z roku 1943, a także w wydanej 

w roku 196l k siążce  "K rzyszto f B aczyński", odnajduje re fe re n tk a  dowo­

dy na to , że zaw arta  w poezji Bugaja h is to rio zo fia  pokryw ała się  często ­

kroć ze spojrzeniem  Wyki na wiele spraw  o tacza jące j rzeczy w is to śc i. 

Dlatego w tekście  re fe ra tu  w ystępuje su g estia , że w zaw artych w "L iś­

cie" konstatacjach  Wyki na tem at poezji B ugaja, np. jej katolicyzm u czy 

pesymizmu -  p rzekszta łconego  z czasem  w "nad z ie ję" , lub katastrofizm u 

-  k tóry  s ta ł się "męskim zrozumieniem h is to r ii" ,  można się  doszukać 

autooceny kry tyka.

Wyjątkowo silnem u związkowi uczuciowemu, jaki łączy ł Wykę z mia­

stem jego dzieciństw a, la t szkolnych, u n iw ersy teck ich , d o jrza ło śc i i  -  

śm ie rc i, pośw ięcił swoją p re lek c ję  Tom asz W e i s s  ("K raków  w życiu
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i tw ó rczo śc i K azim ierza W yki"). Z astanaw iając  się nad źródłam i tego 

zw iązku, dochodzi p re leg en t do w niosku, że trzeb a  ich szukać w specy­

ficznej h is to rio zo fii P ro fe so ra , k tó ry  uważał Kraków za to m iejsce, gdzie 

n a jlep ie j i  najow ocniej można pracow ać dla P o lsk i. Za to m iasto , k tóre  

w d z ie jach  P o lsk i odegrało  jedyną i wyjątkową ro lę , a to dz ięk i szczegó l­

n ie k o rzystne j sy tuacji h is to ry czn e j, k tó ra , oszczędzając  Kraków w la tach  

w ielkich w strząsów  po litycznych ,pozw oliła  mu stać  się  jakby sumą d zie jo ­

wych dośw iadczeń, dziedzictw em  w ielu kolejnych żyjących tu od setek  la t 

pokoleń, "trwałym  zwornikiem na tle  trag iczn ie  n iepew nej, dośw iadczanej 

kolejnym i katastro fam i h is to r i i  n aro d u ".

P o d k reślan a  często k ro ć  p rz e z  Wykę świadomość c iąg ło śc i, w ielow ie­

kowej dumnej p rz e sz ło śc i Krakowa -  i jego m ieszkańców -  na rzu ca  po­

rów nanie stosunku P ro fe so ra  do tego m iasta do uczuć, jakimi je darzył 

innym p a tr io ta  k rakow sk i, S tan isław  W yspiański, skądinąd, jak wiadomo, 

jeden z tych p isa rz y , którym  Wyka pośw ięcił w swych p racach  najw ięcej 

uw agi. Na poparc ie  tego p rzy tacza  p re leg en t liczne  wypowiedzi o K rako­

wie au to ra  "S k ałk i" , zestaw ia jąc  je z wypowiedziami na ten  sam temat 

gęsto  rozsianym i w p racach  K azim ierza Wyki.

S ześc io le tn i (194-5-1950) o k res  p racy  K azim ierza Wyki na stano­

w isku re d ak to ra  m iesięcznika "T w ó rczo ść" , ukazującego się  wówczas 

w K rakow ie, z refe row ał W iesław  Paw eł S z y m a ń s k i  ("K azim ierz  Wyka 

-  re d a k to r  > T w ó rc z o śc i^  "). O p iera jąc  się  w głównej m ierze na m ate­

r ia ła c h  archiw alnych pism a, re fe re n t odsłonił ku lisy  jego "kuchni red ak ­

c y jn e j" , mówiąc m .in . o sp raw ach  personalnych , finansow ych, o rg an iza­

cyjnych, a także o kłopotach n a tu ry  po litycznej, z jakimi m usiał się bo­

rykać  re d a k to r , zważywszy n a  la ta  ukazywania się  wydanych pod jego k ie ­

runkiem  53 zeszytów  "T w ó rczo śc i" .

W d ru g ie j c z ę śc i re fe ra tu  p re leg en t dokonał generalnego p rzeglądu  

tekstów  ogłoszonych na łam ach tych 53 zeszytów ; przypom niał nazw iska 

poetów i  prozaików  różnych  g e n e ra c ji, zw iązanych z pismem w tym o k re ­

s ie ; p o d k reślił ro lę , jaką "T w órczość" odeg ra ła  w popu laryzacji debiu­

tów w ielu młodych, dziś w ziętych, p is a rz y , w udostępnianiu  polskiem u 

czytelnikow i wybitnych dzieł w spółczesnych tw órców  zagran icznych . P rz y ­
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pomniał też  wypowiedzi w ogłoszonej p rz e z  "T w órczość" w roku 1947 

ankiecie na tem at: "Jak oceniam li te ra tu rę  dw udziesto lec ia".

R efera t ukazał K azim ierza Wykę w jednej z jego stosunkowo mało 

znanej funkcji: red ak to ra  pism a, k tó re , wydawane w dużym nakładzie 

(15 ty s . e g z . ), odegrało niew ątpliw ie dużą ro lę  w dzie jach  czasopiśm ien­

nictw a lite rack ieg o  doby tuż-pow ojennej i w kształtow aniu  gustów l i te r a c ­

kich swoich czytelników . T o, czym była "T w órczość" w tych la tach , za ­

w dzięcza ona wybitnej indyw idualności swego red ak to ra  -  jego smakowi 

estetycznem u, jego in tu ic ji k ry ty czn o lite rack ie j, pozw alającej mu zysk i­

wać dla periodyku n ajlepsze  -  lub n ajlep ie j się  zapow iadające -  p ió ra .

Skomplikowany stosunek łączący  Wykę z epoką i duchem polskiego 

romantyzmu p rzedstaw ił S tefan  T r e u g u t t  w re fe ra c ie  zatytułowanym 

"Ziem ia u tracona. (R efleksja  o stosunku K azim ierza Wyki do dziedzictw a 

rom antyzm u)". "Ziem ią u traconą" -  dla Wyki -  nazywa au to r w tym ty tu ­

le romantyzm i jego trad y c ję  jako zw artą formułę poglądu na św ia t.

Jako w rów nej m ierze kry tyk  i h is to ry k  l i te ra tu ry , nie miał Wyka -  

dogodził re fe re n t -  jednoznacznego stosunku do w spó łczesności i h is to ­

r i i :  p o tra fił w tym samym stopniu uh isto ryczn iać rz e c z y  w spó łczesne, co 

animizować h is to r ię , p a trzeć  na n ią  i jej dz ie ła  oczam i pokolenia odbior­

cy. Tu, między innymi, źródło jego umiłowania N orw ida, w k tórego d z ie ­

łach  odnajdywał aktualność lite ra c k ą  i myślową; k tó rego  też dlatego od 

najw cześn ie jszych  la t obra ł za jednego ze swoich "nauczycieli ży c ia".

Tu rów nież tkwi ogólna p rzesłan k a  stosunku badacza do l i te ra tu ry  w ogó­

le , a p rzede  wszystkim  do li te ra tu ry  romantyzmu.

Bo -  dowodzi re fe re n t w dalszym  ciągu -  Wyka, k tó ry  bardzo wy­

raźn ie  odróżn iał r o m a n t y z m  od l i t e r a t u r y  e p o k i  r o m a n t y z m u ,  

żadnego z w ielkich twórców romantyzmu: ani M ickiew icza, ani Norw ida, 

ani naw et Słow ackiego, "którego ro z p o s ta rte  skrzjadła w yznaczają n a j­

s z e rsz y  zasięg  polskiego romantyzmu" -  nie uw ażał po p ro s tu  za r o ­

m a n t y k ó w ,  a w ięc za tych p isa rz y , k tó rzy  n a leżą  już tylko do trad y c ji 

i razem  z n ią  odeszli w niepow rotną p rz e sz ło ść . P rzec iw n ie , w ielkość 

ich , a także jednego ze szczególnie p rz e z  sieb ie ulubionych p isa rzy :
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F re d ry  -  w idział w ich w spó łczesności, w twórczym udziale w kultu rze  

dnia d z is ie jszeg o .

T ej w spó łczesności, ak tualności, te j żyw otności doszukiw ał s ię  u p a r­

cie i wnikliwie w ich  spuśc iźn ie . Mówią o tym jego p race  poświęcone 

romantyzmowi, k tó ry  jako trad y c ję  uważał pod wielu względami za w artość  

ujem ną, przeciw ną uznaw anej p rz e z  niego samego narodow ej "s tab iliz ac ji 

h is to rio zo ficzn e j" . Mówią o tym dz ie ła , w k tó rych  -  jak np. w dwóch 

tomach studiów o "Panu T adeuszu", jak w jubileuszow ych (1959) publi­

kacjach  o Słowackim, jak w wypowiedziach z okazji p rap rem ie ry  "W acła­

wa dziejów " G arczyńskiego , jak w nam iętnej obronie n iedocenianego, jego 

zdaniem, F re d ry  -  odczytując tych p isa rz y  "poprzez w spó łczesność", 

wyrywał ich  z te j zak rzep łej w h is to r ii  rom antycznej tra d y c ji.

A w ięc , dw oisty stosunek  do zjaw isk i twórców z epoki romantyzmu, 

fascynacja i  polem ika, poczucie głębokiej w ięzi z tam tą tra d y c ją , a jed­

nocześn ie  świadomość odm ienności, sp rzec iw  wobec m echanicznego pod­

dawania się  naciskom  rom antycznych stereo typów .

O "K azim ierzu Wyce jako badaczu li te ra tu ry  M łodej P o lsk i"  mówiła 

na s e s ji  M aria P o d r a ż a - K w i a t k o w s k a .  Z ain teresow anie Młodą P o l­

ską, s tw ie rd z iła  p re leg en tk a , o tw iera  i zamyka Wyki "żywot naukowy": 

stop ień  m ag istra  uzyskał w roku  1932 za rozpraw ę "Jerzy  S o re l a S ta ­

nisław  B rzozow ski"; wydrukowane pośm iertn ie  ("P am iętnik  L ite rack i"  

1975, z . 4) studium p t. "P o tęga  żywiołowa p raw ie" dotyczy "Ziemi 

ob iecanej" Reymonta. Zamknięta tymi dwiema datami b ib liografia  p rac  

P ro fe so ra  dotyczących M łodej P o lsk i je s t  tak bogata i w ażka, że -  

według opinii p re legen tk i -  młodopolską polonistykę będzie się  dz ieliło  

na p rz e d - i  po-W ykowską.

R efe ra t omawiał kolejne publikacje Wyki dotyczące tego o k resu  na­

szej l i te ra tu ry , szczególnie wiele m iejsca pośw ięcając losom pomnikowej 

jego w tym zak resie  pozycji: k s iążce  "M odernizm p o lsk i" , k tó ra , nap i­

sana w roku 1937 jako ro zp raw a  doktorska p t. "S tudia  nad program em  

Młodej P o lsk i" , gruntownie p rzerob iona  i oddana do druku w przeddzień  

wybuchu wojny, dwukrotnie po wojnie podpisywana do d ruku , ukazała się  

w reszc ie  pod ostatnim  tytułem  w roku 1959, a w drugim , znacznie ro z ­
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szerzonym  wydaniu -  w roku 1968. K siążka ta  stanow i w zór opracow ania 

syntetycznego epoki -  n ie je s t  jednak ostatnim  słowem uczonego na ten  

tem at; za takie bowiem uznać trzeb a  napisany  w roku  1968 ob szern y  

w stęp do 1 tomu "L ite ra tu ry  ok resu  M łodej P o lsk i"  (w s e r i i  "O braz L i­

te ra tu ry  P o lsk ie j" ), zatytułowany "C h arak te ry sty k a  o k resu  M łodej P o l­
sk i" .

P rzypom inając następn ie  stud ia  Wyki pośw ięcone poszczególnym  p isa ­

rzom  omawianego o k resu : B rzozow ski i Irzykow ski -  dwaj na jw ybitn iejsi 

k rytycy epoki, a zarazem  dwaj p isa rz e - in te le k tu a liś c i;  Ż erom ski; O rkan; 

K asprow icz; B eren t; W yspiański, R eym ont.. .  -  ukazała  re fe re n tk a , jak 

podnosi s ię  stopniowo jego ocena tych dwóch o sta tn ich  p isa rz y . W yspiań­

skiego -  zw łaszcza od czasu  głębszego za in teresow an ia  badacza rom an­

tyzmem; Reymonta -  którym  fascynow ał się  od roku  1967 co raz  b a rd z ie j 

i  o którym ogłoszone stud ia  m iały w zam ierzeniu  Wyki złożyć się  na 

p rz y sz łą  m onografię au to ra  "Ziem i ob iecane j" . W ocenie re fe re n tk i głów­

na w arto ść  dorobku Wyki w dziedzinie badań nad Młodą P o lsk ą  tkwi jed­

nak p rzed e  wszystkim  w opracow aniach syntetycznych.

"S praw ą nadrzędną była dla Wyki c a ł o ś ć  naszego życia  k u ltu ra l­

nego, n a sze j tra d y c ji; żaden z jej elementów n ie  był d la niego mało, 

mniej ważny od innych" -  s tw ie rd z ił M ieczysław  P o r ę b s k i  w r e f e r a ­

cie o "K azim ierzu Wyce jako badaczu sz tu k i" . Tym p rzed e  w szystkim  

tłum acząc trw ałe  i w ielokrotnie dochodzące do głosu  za in teresow an ie  Wyki 

sztukam i plastycznym i, p re leg en t dopatryw ał s ię  tu  także p o trzeb  jego 

w łasnego badaw czego w arsz ta tu .

Związki emocjonalne z Krakowem, długoletnie obcowanie z rom antyz­

mem i M łodą P o lską  o ra z  wielkimi p isa rzam i-m alarzam i tych epok, jak 

p rzede  w szystkim  Norwid i W yspiański — w szystko to  sp raw ia ło , że ten  

obdarzony wyjątkową w rażliw ością  na w izualną formę św ia ta  h is to ry k  l i ­

te ra tu ry  n ie mógł się  ogran iczyć w swych p racach  badaw czych do l i te r a -  

cury sensu  s tr ic to . D latego te ż , n ie będąc "zawodowym" h istorykiem  sz tu ­

ki ani krytykiem  plastycznym , ma swój trw a ły , in teg ra ln y  ud z ia ł w do­

robku po lsk ie j h is to r ii  sz tuk i XIX i XX wieku — jako au to r tak ich  dz ie ł, 

jak p rzede  wszystkim  "M atejko i S łow acki" o ra z  "T hanatos i P o lsk a" ,
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ale także p rac  o Taranczew skim  czy Makowskim, a rów nież jako czynny 

u czestn ik  w ielu zjazdów, p rac  i kon ferencji, organizow anych p rz e z  h i­

storyków  sz tuk i, k tó ry  im wskazywał k ry te r ia  lite ra c k ie  do oceny dzieł 

m alarsk ich .

"Z ain teresow ania  filmowe K azim ierza Wyki" -  to temat re fe ra tu  A li­

cji H e l m a n  (odczytanego z powodu n ieobecności au to rk i). W ca ło k sz ta ł­

cie za in teresow ań  i dorobku tw órczego  Wyki spraw y filmu stanow iły m ar­

g ines, a mimo to -  jak s tw ierdza  au to rka re fe ra tu  -  jego napisana 

w roku  194-7, a skomentowana p rz e z  au to ra  w roku  1963, k siążk a  pośw ię­

cona filmowi, p t. "P odróż do k ra in y  niepraw dopodobieństw a", odgrywa 

w li te ra tu rz e  filmowej ro lę  bardzo doniosłą . R eferentka um ieszcza tę 

k siążk ę , ukazującą film ze stanow iska l i te ra tu ry  i d o s trzeg a jącą  jego 

problem y w perspektyw ie związków i analogii ze sztuką li te ra c k ą , obok 

tekstów  najw ybitn iejszych teoretyków  filmu. Z alicza ją do wypowiedzi wy­

p rzedza jących  o całe la ta  dorobek autonom icznej re f le k s ji  filmowej, do 

na jb a rd z ie j in te resu jący ch  i doniosłych tekstów  na tem at filmu, jakie 

pow stały w la tach  1944--1949. Okazać s ię  to jednak miało dopiero  

z perspektyw y h is to ry czn e j, gdyż w o k res ie  pow stania k s iążk i Wyki po l­

skie środow isko filmowe nie było je szcze  przygotow ane ani d o jrza łe  do 

w łaściw ej i  aktywnej jej re c e p c ji.

O "Tem atach teo re ty czn o lite rack ich  w tw órczośc i K azim ierza Wyki" 

mówił na s e s ji  Henryk M a r k i e w i c z ,  trak tu jąc  swój r e fe ra t  jako p ró ­

bę rek o n stru k c ji poglądów teoretycznych  au to ra  "M odernizmu po lsk iego".

S tw ierdziw szy  na początku, że K azim ierz Wyka w chodził na te re n  

badań lite ra c k ic h  jako au to r o zain teresow aniach  rozłożonych rów no­

m iernie między k ry tykę , h is to r ię  i  te o r ię  l i te ra tu ry , p re legen t przypom ­

n ia ł n iefortunne lo sy , jakie tow arzyszyły  trzem  jego najam bitniejszym  

próbom z zak resu  te o r ii  l i te ra tu ry . Znane są  dzieje  "M odernizmu pol­

skiego" i studium "C zas pow ieściow y" (napisanego częściow o w roku 

1944-, a ogłoszonego w roku  1969 w tomie "O po trzeb ie  h is to r ii  l i te r a ­

tu ry " ) . O pozycji t rz e c ie j ,  zatytułow anej "Pokolenia l i te ra c k ie " , nap i­

sanej w la tach  1938-1940, informował au to r , że m aszynopis jej spłonął
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w czasie  dzia łań  wojennych. W kilka m iesięcy po śm ie rc i au to ra  odnale­

ziono oryginał przygotow anego do druku m aszynopisu, ob ję to śc i 360 s t r .  !

Według oceny re fe re n ta , k tó ry  zapoznał się  dokładnie z tekstem

przygotow ując go do druku, je s t  to w polskim piśm iennictw ie naukowym

n ajbardz ie j ambitny i rozbudowany tra k ta t o problem ach p ro cesu  h is to - 
3

ryczno lite rack iego  . Dwie trz e c ie  ob ję tośc i tego tekstu  pośw ięcił au to r 

in te re su jące j go już w cześn iej te o r i i  pokolenia lite ra c k ie g o , tym razem  

na p rzykładzie  klasycyzm u i romantyzmu.

Omówiwszy obszern ie  zaw artość tego bezcennego zn a lez isk a , a także 

pośw ięciw szy nieco uwagi "M odernizmowi polskiem u", p re leg en t p rz y ­

pomniał zasadnicze tezy  niedokończonej k s iążk i Wyki "C zas pow ieściow y", 

ogłoszonej w roku  194-6 w formie artykułu  p t. "C zas jako elem ent kon­

strukcyjny pow ieści" , w k tórym  przedm iotem  zain teresow ania  au to ra  je s t  

czas jako współczynnik budowy utw oru lite rack ieg o .

W la tach  powojennych nie ukazała  się  już żadna w iększa p ra c a  teo - 

re ty czn o lite rack a  Wyki -. przedm iotem  jego za in teresow an ia  sta je  się te ­

ra z  p rzede  wszystkim  krytyka lite ra c k a , a po roku 1949 -  h is to r ia  l i t e ­

ra tu ry . O kazjonalnie tylko pojaw iają się  artyku ły  na tem aty teo re ty czn c- 

lite ra c k ie  (np. uwagi o realizm ie  w szk icu  "T rag iczn o ść , drw ina i r e a ­

lizm ", 1946, czy w artykule  "P ropozycje  re a lis ty c z n e " , 1956) lub te o re ­

tyczne dy g resje  w p racach  h is to ry czn o lite rack ich  (zw łaszcza  wstępne 

rozróżn ien ie  między tekstem , kształtem  i dziełem lite rack im  w księdze 

o "Panu T adeuszu", 1963, czy na tem at charak teryzow ania  tw órczośc i 

danego p isa rz a  poprzez  indywidualne znamiona m aterii językowych -  

z tych rozw ażań w yrosła  ogłoszona w roku 1962 ro zp raw a "S łow a-k lu ­

cze"). W raca rów nież parok ro tn ie  do nurtu jącego  go ciągle zagadnienia 

czasu  pow ieściow ego, o g łasza jąc  m .in . a rtyku ł o "P roblem ach czaso - 

wości w ^  C hłopach^ Reym onta", 1968,

W p racach  ogłaszanych w osta tn ich  la tach  co raz  częśc ie j jednak wy­

powiadał Wyka opinię, że celem głównym nauki o l i te ra tu rz e  je s t z ro zu ­

mienie zjaw isk dzie ł lite ra c k ic h  jako znaków ku ltu ry  i że z punktu w idze­

nia zadań poznawczych nauki o l i te ra tu rz e  dziedziną najw ażn ie jszą  je s t 

p ro ces  h is to ry czn o lite rack i.
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A leksander W i l k o ń  za ją ł się  stosunkiem  Wyki do spraw y języka 

i stylu l i te ra tu ry  ("W yka o języku i stylu l i te ra tu ry " ) . Wyka nie był 

"badaczem  sty lu" w znaczeniu językoznawczym -  s tw ierdz ił p re legen t -  

ale zajmował się  stylem jako jedną z dziedzin  badań filologicznych, jako 

tworzywem li te ra tu ry , je j składnikiem , umożliwiającym u ściślen ie  i pogłę­

bienie analizy  tekstu  lite ra c k ie g o . •

W bogatej spuściźn ie  p is a rsk ie j Wyki mało je s t  p rac  poświęconych 

badaniom lingwistycznym  -  n a leżą  do nich  rozpraw y: "B irbante  Rokka", 

"S łow a-k lucze" o raz  "C zas pow ieściow y". Jednakże zainteresow aniom  

spraw am i stylu w l i te ra tu rz e  dawał u jśc ie  nad er często , p rzy  okazji 

swoich badań k ry ty czn o lite rack ich  poświęconych poszczególnym  pisarzom  

czy zagadnieniom . Dotyczy to przede wszystkim  s ty lis ty k i "Pana Tadeu­

sza"  (w studiach o tym poem acie), gdzie konstatacje  z te j dziedziny s ta ­

nowią elem ent tow arzyszący  in terp re tacjom  h is to ryczno lite rack im , niejako 

je w sp iera jący  i podbudowujący. Dotyczy to rów nież wielu cennych ana­

liz  sty lu  zarówno poszczególnych p isa rz y , jak prądów  i epok; analiz  

rów nież stanow iących podbudowę, uzupełnienie badań kry tyczno- czy h is to ­

ry czn o lite rack ich , np. pop rzez  odnajdywanie w określonych  wypowiedziach 

w tek śc ie  postawy danego p is a rz a , jego osobow ości.

Jedyną definicję stylu -  przypom niał p re leg en t -  dał Wyka w swej 

"gawędzie kry tycznej" p t. "B olesław  L eśm ian. Dwa u tw ory". Brzmi ona: 

"S ty l je s t sposobem tw orzen ia  artystycznego  i układem form właściwym 

danej e p o c e . . . " ,  a zatem potw ierdza , że badacz konsekw entnie w iązał 

ten  term in z l i te ra tu rą  -  czy s z e rz e j:  ze sztuką, łącząc  pojęcie stylu 

z este ty czn ą  funkcją języka -  z kształtem  artystycznym  tek s tu , a z a ra ­

zem konsekwentnie p o d k reśla jąc  funkcjonalny związek między kształtem  

stylistycznym  i językowym utworu a jego zaw artośc ią  sem antyczną.

"K azim ierza Wykę jako pedagoga uniw ersyteckiego" ukazał r e fe ra t  

M ariana T a t a r y .  Pedagogika un iw ersy tecka  była jedną z w ielu "sp ec ja l­

ności zawodowych" K azim ierza Wyki, i tak  jak w innych swoich "sp ec ja l­

nościach" wykazał się  w n ie j wybitnymi osiągnięciam i. Dość wspomnieć 

w yszłą spod jego p ro fe so rsk ie j rę k i w połowie la t p ięćdziesią tych  " k ra ­

kowską szkołę krytyków ", dość wymienić n iek tó re  tylko nazw iska jego
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uczniów , k tó re  dziś są nazw iskam i wiele znaczącym i w n asze j h is to r ii  

l i te ra tu ry .

Wyka jako wykładowca -  mówił p re leg en t -  uchodził za p ro fe so ra  

nietypowego. (Był z re sz tą  jednym z niew ielu w tym pokoleniu dydaktyków 

uniw ersyteckich, k tó ry  nie miał za sobą dośw iadczenia p racy  w sz k o le .)  

Był w stosunku do swoich uczniów ko leżeńsk i, "p rzy stęp n y " , b ra ł czynny 

udział w ich  życiu pozauniw ersyteckim , żywo in te reso w ał się  ich próbam i 

lite rack im i. Znane były pow szechnie jego za in teresow an ia  sportem . W la ­

tach  ważnych zmian w s tru k tu rze  u n iw ersy te tu , k tó ry  p rze s taw a ł być 

"św iątynią w iedzy", Wyka był tym pro feso rem , k tó ry  umiał -  i mógł — 

stosow ać wobec licznego audytorium  swoich słuchaczów  tzw . "metodę bu­

dowania m ostu", t j .  naw iązyw ania bliskiego kontaktu m iędzy wykładowcą 

a słuchaczam i.

Nie oznacza to jednak, że nie był wym agający. P rzec iw n ie , w pozo­

stawionych p rz e z  niego obszernych  notatkach -  obok zestaw u nazw isk 

ponad 300 w ykształconych p rzez  niego m agistrów , wielu doktorów i dokto­

rów  habilitow anych, obok tematów p ra c  wykonanych pod jego kierunkiem , 

w śród k tórych  w ystępują tem aty ze w szystk ich  okresów  l i te ra tu ry  po l­

sk ie j, z p rzew agą jednak okresów  romantyzmu, Młodej P o lsk i i  w spół­

czesnośc i -  znalazły się  dość osobliwe "cenzu rk i"  w ystaw iane s łucha­

czom. D zielił ich  na trz y  grupy: A -  w ybitni, B -  n iesam odzieln i, ale 

pracow ici i pożyteczn i, C -  tacy , po k tó rych  nie można n iczego oczek i­

w ać, a Zatem lep ie j się  ich pozbyć. Gdy te "cen zu rk i" , w ystaw iane 

p rzec ież  "na k red y t" , skonfrontow ać z późniejszym i osiągnięciam i zain­

teresow anych , okaże s ię , że w w iększości wypadków in tu ic ja  P ro fe so ra  
była t ra fn a .

M gr A niela P iorunow a

"G ospodarz. O K azim ierzu Wyce w p ie rw szą  ro czn icę  śm ie rc i" . 
"Zycie L ite rack ie"  1976, n r  3 . Dokończenie tego a rtyku łu , stanow iące 
re fe ra t  wygłoszony na S e s ji, ukazało  się  w n rze  4-/1976 "Ż ycia  L ite ra c ­
kiego" .

2
O bszerny  fragm ent tego re fe ra tu , p t. "Genius lo c i K azim ierza Wy­

k i" , og łosiła  "L ite ra tu ra "  1976, n r  6.
3 .

O bszerne fragm enty tekstu  ogłosiło  "Zycie L ite ra c k ie "  1976, n ry
6-11 . C ałość ukaże się  w roku  1976 nakładem W ydawnictwa L ite rack ieg o ,
z przedm ow ą H enryka M arkiew icza.


